na (na str. 


P a 
zł 1793 
» odkierem w edministrzaj, 


MUCH 


a a 


Rok V. 


Kraków, poniedziałek 1 lipca1935 r 


Ostatnie posiedzenie Sejmu 


Ostatnie posiedzenie Sejmu trwało] P. S. przeciwstawia niezłomną wiarę 


37 minut. Kiedy marszałek Świtalski, 
zamykaląc obrady, użył zwyczajnego 
zwrotu „o terminie następnego posie 
dzenia zostaną panowie zawiadomie- 
ni piśmmiennie* na sali zapanował we 
soły nastrój, gdyż dla nikogo nie ule 
ga najmniejszej wątpliwości, że Selm 
więcej się nię bierze 
Wczorajsze posiedzenie, na któremi 
w lmlennem głosowaniu uchwalono 
ardynację wyborczą do Sejmu, było 
zarazem ostatniem posiedzeniem „Sej 
mu partyjnego“. W nowym Sejmie 
nie będzie więcej partyj politycznych. 
Będą jedynie zasiadali przedstawicie- 
le różnych klas społecznych, ugrupo" 
wał rospodarczych i t. p. Nowa or. 
dygacja zamyka drogę partjom poli- 
tycznym do parlamentu 
Porzącek dzienny posiedzenia Sej 
Mu zawierał jedynie trzecie czytanie 
Projektu ordynacji wyborczej. Pierw- 
Szy zabrał głos sprawozdawca pos 
Podoski, który oświadczył, że wygło 
szone wiela mów przeciw projektowi, 
ale nle zmienią one tej prostej praw- 
dy, że świat znajduje się w drodze 
przeobrażeń | zmian. Zmiany te ida 
w klerunkn wzmocnienia czynnika 
rządowego v. państwie. Byłoby błę. 
dem, gdyby tym prądom nie dano 
wyrazu | w naszem ustawodawstwie 
Zarówno nowa Konstytucja, jak | or» 
dynacje wyborcze, Ida po tej linji. 
Mówca prosi o przyjęcie ustawy 
bez zmian. Skoleł wszedł na try- 
bunę pos Wierczak, który złożył 
deklarację imieniem Klubu Narodowe 
go. Deklaracja głosi, że Str. Narodo 
we zmierza do stv orzenia w Polsce 
państwa narodowego. Temu nie dają 
wyrazu ani Konstytucja, ani erdyna- 
cia wyborcza. Stronnictwo Narodowe 
oświadcza. że wybory sprowadzać 
słę będ; da mianowania posłów przez 
rząd W tvch warunkach żaden z 
członków obozu narodowego nie bę: 
dzie się ubiegał, ani nie przyjmie man 
datu do jzb ustawr *awczych. 
Deklaracię Stronnictwa Ludowego 
odczytał pos. Maksymiljan Malinow- 
ski. Stwierdza on, że klub będzie gło 
Sował przeciw ordynacji, gdyż jest 
ona sprzeczna z obowiązującą Konsty 
tucia, odbiera wasa ludowym pra- 
wo powszechnego, równego, bezpośre 
dniego i tajnego głosowania oraz jest 
Szkodliwą dla przyszłości państwa 
£dvż odsnwa masy od wpływu na 
bieg spraw państwowych. 
Deklarącja dalej głosi. że posłowie 
bracowali z dobrą walą nad ordyna- 
clą, ale B B. odrzucił wszystkie zgło 
Szone poprawki. Wyrażą ebawę, że 
masy chłopskie, które pezestają pod 
5 wpływami, utracić mogą wiarę w 
ku 8 wyborczą | przejść do porząd 
pe had wyżorami, które nie mogą Im 
> własnego przedstawicelstwa. 
pt misalu P. P.S zabrał głos pos 
pi 7 ałkowski. Stwierdził na wstę- 
e, że dzisiejszem głosowaniem sta 
ao faktycznie polski ruch socja- 
preat „poza ramami przyszłej re- 
m entacii kraju. Jednakże żaden 
pranja nie zniszczy i nie usunie ru- 
s społecznych. P.P.S. spełniło w 
Seip Me swój obowiazek do końca 
NĄ s A p.awa polityczne ludu. Ha 
mai zka Z partiami”, wyciągni te 
aXazynu faszystawskiego, P. 


że człowiek pracy nie wyrzeknie sie 
ani wolności, ani swego prawą 

Po deklaracji frakcji kemuynistycz. 
nej na wniosek pos. Niedziałkowskie 
go marszałek Świtalski zarządził gło 
sowanie imienne, Oddano głosów 312 
w tem nieważnych 7, za przyjęciem 
ustawy głonowało 216, przeciw 89, W 
ten spasób została uchwalona przez 
Sejm nowa ordynacja wyborcza, 


Dorocznym zwyczajem, u- 
święconym klikuletnią tradycją, 
obchodzi w dniu dzisiejszym 
Polska cała Święto Morza, świę 
to tęsknoty za przestrzenią, za 
wielkim szlakiem, który rozpo 
czyna się u wybtzeży morskich 
i prowadzi w Świat daleki. 

Opuszczone do niedawna 
ieszcze do połowy masztu cho 
rągwie państwowe, pvudciągnę- 
ły się do szczytów, lecz mimo 
to, okres dopieroco ukoficzo- 


maz 
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Tajemnicze morderstwo adwokata 


Zwłoki jego znaleziono w parku w Detroit 


NOWY JORK. (A. T. E.) — 

Cała amerykańska opinia 
publiczna jest zelektryzowana 
tajemniczem morderstwem. któ 
rego ofiarą padł znany adwo- 
kat nowojorski, Howard Carter 
Wiakinson, siostrzeniec preze 
sa Najwyższego Sądu Hughesa. 


gorocznengu Świętu Morza cha 
rakter specjalnie poważny i do 
stojny. Żywiołowa radość spo 
łeczeństwą, tak bardzo związa* 
na z tem właśnie Świętein. nie 
adezwała się nigdzie silnieisze 
mi akcentąmi, Uroczystości 
przechodzą pod znakiem zrozu 
mienia i poczucia obowiązków 
jednostki i społeczeństwa wo” 
hec marza! cha 


Tak, lak co roku, ałównym tere- 
nem ureczysteści stały się Warsza- 


nej żałoby narodowej, nadał te wa i Gdynia. 


Wickinson został  znąlezio- 
ny w parku miejskim w Detro- 
it Jak wykazała obdukcja 
zwłok, adwokat był 
dwoma strzałami  rewolwero- 


wemi, 
oledztwo ustaliło, że morder 


stwa nie 


„Swieto Morza” sxem powag 


Popłyneły wianki do Gdańska na znak zbratania stolicy z Bałtykiem 


© arty Mosty Kierbedzia ! Ks. Józefa Po 
przez plu-| niatowskiego zalane mrowięm lydZ- 


2 

Uroczystem objęciem 
przed Komendą Miasta 
ten Marynarki Woiennej rozpoczęły 
się obchody warszawskie 

Stolica przybrała wygląd 
teczny. Domy  przystrojosio cho- 
rągwiami i emblemmatami państwowe 


mi, dziesiątki orkiestr przedeillowa: | dzień, 


Wickinson po zamordowaniy 
został przewieziony taksówką 
do parku. Dotychczas nie zdo 


zabity |łano ustalić motywów zbredni. 


Kursują na ten temat upefczy= 
wie rozmaite pogłoski, które 


jednakże trudno jest spraw” 


dokonano w parku. dzić, 


kiem Przystanię kluhów padwisiań 
skich mienia się od kolorowych wie 


świą-| teł | neonów, 


Wolno, wolno, potęm coraz szyi 
glej zaczyna slę zmierzchaś szary 
a w pełni swejej krasy wystę 


ło nad wieczorem przez ulice śród: | puje na firmament niebieski glamna 


mięścia, ciągnąc za sobą masy tych, 
którzy ukochałi morze sercem Gar, 


nac, Tysiące lamp  elektrysznych 
mieni się na irontonach przystani 


łem, którzy ślubowali mu na wia-| smugi oślepiających reflektorów roZ 


ki wierność. 
Puszczanie wiankow. przesunięte 


laśniają ciemności, a zdała W StrEfr 
lista] krayżownicy świat, ned- 
pływają od strony portu Czernia" 


na wigilię Święta Morza, stało się w | kowskiego pierwsze wianki. Bługi 


Warszawie wstępem 


uroczystości. 


miejako 


orzała walka W Pekinie 


Bunt żołnierzy jednego z generałów chińskich 


LONDYN. 
Pekinu donoszą, że ludność Pe 
kinu w nocy z czwartku na 
piątek ogarnęło niezwykłe za- 
niepokojenie spowodowane gg- 
sta strzelaniąą na przedmię- 
ściach. 

Okazało się, że kilkuset żoł- 
nierzy generała Tsa-Fo, aresz- 
towanego na rozkaz rady woj- 
skowej za niewykonanie rozpo 
rządzenia wycofania się z Pe- 


(A. T. E.) — Z|kinu do dnia 25 czerwca, zaa- 


takowało miasto, 


Zbuntowane oddziały opano- 
wawszy pociąg pancerny Zza” 
częły ostrzeliwać miasto szrap 
nelami. Wywiązała się krótka 
lecz niezwykle zaciekła walka, 
przyczem po obu stronach w 
akoję weszły karabiny maszy” 
nowe i minomjiotagze. 


Zwycięstwo odniosła policja 


RZYM. (A. T. E.) — Musso 
lini bawił wczoraj w mieście 
Pontinia wybudowanem na te” 
renie dawniejszvch bagien pon 
tviskich. Przez trzy godziny 
szef rządu włoskiego pracował 
w największym upale przy 
młeckarni. Przy temperaturze 
36 stopni w cieniu I] Duee wre- 


PR 
0G adwokatów broni oskarżonego 


800 Świadków składać będzie zeznania 
BUKARESZT. (A. T. E.) —| uprawiania knowąń komunie 


V Kiszyniowie rozpoczął się 
wczoraj olbrzymi proces wy- 
toczony znanęinu antyfaszy- 
stowskiemu profesorowi uni- 
wersytetu Constantinescu Jagi, 
który pozostaje pod zarzutem 


Lniżka do kin: 


dla! Czytelników 


„Adria“, „Atiantic” 


lub „Bagatela“. 
„Ostatnich Wiadomości Eirakowakich* 


Ważny tylko w dnin 30 czerwca 1935 r. 


stycznych. 
Do obięcia obrony jego zgło 


siło się 200 adwokatów, wśród 


nich kilku zagrąnieznych. Pa: 
nad 800 świądków będzie skła 


dałó zeznania. 


wit". 


LL 


szcie zdjął koszulę, pracując 
jedna godzinę z obnażonym 
torSera. 


wiadomości 
Z catego świata 


WIELKA KĄTASTROFA 
Na lotnisku woiskowem w Hra- 
dec Kralove (Czechosłowacja) wy- 
darzyła się wczorai katastrofa lotni 
cza, w czasie której obaj piloci zgi 
nęli. Przy gaszeniu płonącego samo 
lotu 6 żołnierzy edniosło poważne 
posarzenia 
UPAŁY WE WŁOSZECH 
Największe upały w dniu wczorai 
szym panowały we Florencii, gdzie 
termemetr wskazywał 39 stopni w 
cieniu. Silne upąły spowodowały już 
cały szereg nieszczęśliwych wypad 
ców. W prąwincii Friaul długotrwa 
ła syszą wywałuje poważne zanie- 
pokejsenie o tegoroczne zbiory. 


wojskowa i wojsko, które zaa- 
resztowało kilkunastu przywód 
ców buntu. Powstańcy w chwi 
li obecnej okopali się w miej- 
scowości Feng-Tai, około 15 
kim., na północ od Pekinu. 


Władze chińskie wysłały 
oddział w sile 2.200 żołnierzy 
celem  zifkwidowania opory 
zbuntowanych oddziałów. Zaj 
ścia wczorajszęj nocy spowe” 
dewały ogłoszenie stanu ablęże 
nia, który został jednak ciwo 
„AA już po upływie kilku go- 
zin. 


do | ich korowód rozpoczyna 


wiąngk 
Warszawskiego Towarzystwa Wia- 
śrarskiego, za niem suną: wieloryb. 
F. O M. „pod mostem  Bpniatowe 
skleqo”, efektowpy sog marynarza: 
pancernik | t. d. I t. d, 

Tysiące rakiet rozpryskuje się W 
pewietrzu kolprowemi  gwlazdąmi, 
wyluzeże trzęsie się hukjęm cnala 
nych petard, tu I tam płonie wiel: 
kle ognisko, Rakiet i fajerwerków 
coraz więcej | wlęcej, aż wreszole 
długa ich i nleprzerwana Irananafa 
ragrodzoua zostaje qrzez nieprzebra 
ty tłum, burzą niemijknących ekla- 
eków IL... 

Tłumy rozchodzą się. Jeszcze 
z licznych przystani delatują 
dźwięki muzyki, jeszcze tu i tam 
przetnię niebiosa smuga węłar 
wej rakiety, ale uroczystaści 


kończą się. x 

Statki, łodzie, motorówki į ka 
jaki zawijają do przystani, ga5* 
ną powoli świątła, tylke biała 
czerwone bandery łapocą majer 
statycznie na wietrzę, a w japos 
cię tym gra hasło: 

Frontem da morzal.w 


REAR NIRO ŘS 


Flota francuska 


PARYŻ. (A.T.E) Wczoraj zostały 
zakończone wielkie manewry fran- 
cuskie. Ostatnia faza manewrów 
miała miejsce pod Douarnenez przy 
niezwykle piękuej pogodzie. Mini- 
ster marynarki wojennej Pletri na 
pokładzie jednego z krążowników 
przyjął defiladę okrętów. Następnie 
odbyły się rozmaite ćwiczenia, We- 


po manewrach 


dług aplnii rzeczoznawców manewry 
miały wykazać konieczność hudo- 
wy okrętów nalnpwszej konstrukcji 
Minister Pietri przedstawił qabine 
towl sprawozdanie, w któremi ©Mmó- 
wił wartość odbytych ćwizeń | 
wskazał na pewne zarządzenią, któ: 
re należy powziąć, aby usprawnie 
działalność flety franeuskiej. 


03. mint pod rozwiniętym spadochronem 


„RYGA (A.T.E.) Według do- 
niesień z Moskwy. lotnik sowiec 
ki Amintajew dokonał skoku 
przy pomocy spadochronu Z 
wysokości 7612 m. Opadanie 
lotnika trwało 25 minut. Szale 


jąca wichura w pewnym mo- 
mencie uniosła spadochron 4 
lotnikiem do góry. Lotnik, spadł 
w odległości 15 km. ad lotnis- 
ka. Był to 98-my skók Amiata” 
jewa z samolotu. 
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Wesołe i smutne chwile polski 


Adolf Dymsza kończy swe opowiadanie dla „Ostatnich Wiadomości” *» 


|| „MEDJUM".. 

„Miraż“ spalił się, To dopie: 
ro ciosl Znów jestem bez pracy. 
Dokąd się udać? I wtedy, jak 
z nieba spada propozycja. 

— Będziesz mógł zastąpić Ha 
nusza w operetce w „W/odewi: 
lu“? Bo Hanusz zachorował. 

— Rozumie się. Zgadzam się. 
Taka okazja do wybicia się... 

Rolę z operetki „Baron Lop» 
sztein na wywczasach* znałem 
napamięć. Cały dzień przed» 
przedstawieniem byłem nieprzy 
tomny... Na 2 godziny przedtem 
pojechałem do kolegi, aby po» 
życzyć sobie ubranie (chciae 
łem być wytworny!). Stąd walę 
dorożką do „Wodewilu“. Przy 
jezdżam ciemno. Jest tylko wła 
ścicielka bufetu. 

— A, to pan? Ten artysta, co 
miał zastąpić chorego Hanusza? 
Ładnie się pan spóźnił! O całą 
godzinę. Może pan iść do do» 
mu. Przedstawienie odwołane. 

Psia krew! Zegar się spóźnił! 
I taką okazję djabli wzięli. Pła 
kałem, jak małe dziecko. Nie 
mogłem zostać w Warszawie. 
Wyjechałem na prowincję, a kie 
dy wróciłem do stolicy, nie mo»! 

łem marzyć o engagement. Mia’ 
tm juz stempel aktora, który 
spóźnił się do teatru. 

Ale żyć trzeba. Nie było ins 
mej rady, Wziąłem się znów do 
tańca. W/ynająłem sobie pokój 
na Marszałkowskiej i udziela» 
łem lekcyj salonowego tańca. 

Ale na skutek skarg sąsiada 
eskmitowano mnie. 

W pewnej brukowej gazecie 
ukazał się sensacyjny „szlagier“ 

sod nagłówkiem: 

„O, Bimbolo... przyczyną eks 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


Sir 
BOS, 


Niezwykłe karjery gwiazd lilmowych 


ADOLF DYMSZA, POLSKI 


Specialne zdjęcie dla „Ostat- _ 


misji..." („„Bimbolo' — to była 
popularna melodja, jak potem 
„Titina”). 

Wreszcie w 1923 roku los mi 
się uśmiechnął. Zaangażowano 


NA MAŁEJ WOKANDZIE... 


Wesoły domokrążca 


(A. E.) — Dzień dobry sza- 
nownemu państwu! — zawołał 
pan Zygmunt Wieczorek. do* 
mokrążca, wchodząc na podwó 
rze Sporej kamienicy przy ul. 
Złotej, 


— Ladys i gentlemans! Pan 
ny i kawalerowie, mężatki i 
rozwódki, a takżesamo wdowy 
po nieznanych żołnierzach! 
Zwróćcie łaskawe uwagie na 
artykuły pierwszej potrzeby 
zadarmo przeze mnie sprzeda- 
wane! 

Czcigodna gospodynie, juk 
również niewiasty w obowiąz” 
ku będące! Ludzie dorosłe i ma 
le pętaki! Patrzcie a uważaj: 
cie. Oto proszek na karaluci:v, 
a takżesamo i na insze paskadz 
two. Używa się tak, że trza ka 
ralucha złapać i wsypać mu 
trochę tego proszku do dziob” 
ka! Odrazu, cholera zdechnie! 
Dwadzieścia groszy paczka, 

— [o przecie lepiej zwyczaj- 
nie go przydeptać! — krzyknę 

z okna panna Marynia Wa- 
hocka. 

— Można i tak. A tera uwa: 
ga. drugi artykuł! Jagodnik kró 
la Ćwieka, dla ludzi latających 
tam i nazad z powodu rozwol- 
nienia. Jedna łyżeczka tego me 
dykamentu tak człowieka za- 
myka. że się czuje potem, jak” 
by miał pod plecami żelazny 
zamek. 

— To potem trza będzie od- 
mykać — wtrąciła z okna pan- 

ma Maryna. 


Domokrążca _ poczerwieniał 
ze złości. 

— Panienko! — 
chwili. — 
ukłony, 

— A od kogo? 

— Od małpy zielonej! 

Podwórze zabrzmiało głoś- 
nym śmiechem, a zawstydzona 
panna Marynia ukryła się za 
firanką. 

— A teraz uwaga! Zamki sta 
lowe, do każdego osobny klu“ 
czyk. Polecam rodzicom, które 
córki na wydaniu mają. Zanim 
córeczka na spacer, czyli też 
zabawę idzie, trza jej dla wszel 
kiej pewności taki zamek w wia 
domem miejscu przykręcić, 

— Swoim córkom pan po- 
przykręcaj! — zawołała z za 
firanki panna Marynia. — Nam 
nie potrzeba. 

— Nie trzeba panience? Wi- 
dać panienka nie panienka! 

Znowu rozległy się głośne 


rzeki po 
Mam dla panienki 


śmiechy, więc panna Marynia, | 


rozżalona wielce, chlusnęła na 
domokrążcę wodą. 

— Panie sędzio! — tłumaczy 
ła się w Sądzie Grodzkim (Od- 
dział 8), — Tyle ten ban gadał, 
że aż mu się gorąco zrobiło. A 
że chłopak jest. jak ta lala, 
więc chciałam go trochę octo- 
dzić. 

Uijęty powyższym komple- 
mentem, pan Wieczorek prosił 
+ o łagodną karę dla oskarżo 
nej. 

Rezultat — 5 złotych grzyw- 
ny. 


CHAPLIN. 
nich Wiadomości’, 


mnie do teatru „Qui pro quo“. 
Potem dopiero dowiedziałem 
się, że angażowano mnie, jako 
„medjum”, 

Co to jest „medjum”'? B. czę: 
sto potrzeba w teatrze kogoś do 
„wygłupiania się“. Powierza się 
takiemu „medjum' rolę, której 
nikt grać nie chce i nie może, bo 
by, się ośmieszył... 

I ja wówczas kreowałem rolę 
Starego, SSeletniego Żyda w ske 
czu p. t. „Hotel W/anz'"'l... 


UŚMIECH LOSU... 

Ale mója gehenna kończy się. 
Po wielu rozczarowaniach nare» 
szcie zostałem zaangażowany. 

Przyjaciel mój Porębski, ak- 
tor, sufler i inspicjent w jednej 
osobie, a zarazem poczciwe chło 
pisko, czynił starania u dyr. 
Majde, aby mnie zaangażowa: 
no do „Qui pro quo“, ale na 
serjo. 

Przez 5 dni kręciłem się koło 
ogródka cukierni Loursa na 
Krakowskiem Przedmieściu. 

Dyr. Majde dał się wreszcie 
przebłagać. Wtenczas Porębski 
ryknął: 

— Chodź tu, szarpany! Po: 
dziękuj dyrektorowi. 

Wpadłem do ogródka. Roz: 


EWMAOKI 


KAAI TĘP( ROBACTWO 


— 


ŻA» 


płakałem się. Nietylko ja. Dyr. 
Majde i Porębski płakali rów 
nież. Nigdy w życiu nie zapom 
nę tej chwili. 

KARJERA!.. 

Odtąd (r. 1924) zaczyna mi 
się lepiej powodzić. Każdy rok 
przynosi mi nowe, choć z true 
dem wywalczone zwycięstwa. 
Miałem i ja przeszkody. Nie bra 
kło wrogów. 

Z dotychczasowej pracy wys 
niosłem jedno przeświadczenie, 
które niechaj będzie wskazówką 
dla tych wszystkich, którzy ma 
rzą i pragną poświęcić się karje- 
rze aktorskiej. 

„Nie zwracajcie na nic uwagi. 
Nie zrażajcie się przeszkodami. 
Trzeba iść zawsze naprzód. Ży* 
cie jest walką, a nie stąpaniem 
po różach. Jezeli ktoś ma talent 
— musi wkońcu wypłynąć”. 

Pomimo tych, czy innych prze 
szkód „wyrobiłem się“. 

Po kilku latach pracy scenicz» 


ego Chapiiii 


nej zaangażowano mnie do fil: 
mu reż. Kucharskiego p. t. „Mi 
łość przez ogień i krew“, 

Potem grałem w „W/ietrze od 
morza“, „„Ułanach”, „Romeo i 
Julci", w „12 krzesłach z Buria 
nem i w. inn. 

Obecnie będę nagrywał film, 
oparty na scenarjuszu Napoleo 
na Sadka, feljetonisty „Ostate 
nich Wiadomości'. Obraz ten 
będzie się nazywał „W/acuś". 

Obiecuję sobie dużą satystak 
cję, a Czytelnikom „Ostatnich 
Wiadomości“ wesołą ucztę. 

A teraz śpieszę się na wieś de 
zony i dzieci. Bo muszę powie* 
dzieć, że poza sztuką, teatrem i 
kinem — ubóstwiam moją ros 
dzinę. i 

Niech żyje rodzina! Niech ży 
ją Czytelnicy „Ostatnich Wiade 
mości“! Niech żyje lud! Niech 
zyje forsa! l 

Servus, cześć, czołem, czuwaj 


OT. 


| 


Straciła mowę na piaży 


W tych dniach do jednego zeł mieni słonecznych 


naruszyło 


szpitali w Pradze czeskiej spro|pewne ośrodki w mózgu Pauli» 


wadzono Paulinę R. 

Młoda dziewczyna będąc w 
Boże Ciało wolna od zajęć, u- 
dała się na plażę, gdzie spędzi 
ła cały dzień. Wróciwszy wie- 
czorem do domu, odczuła wiel- 
kie zmęczenie, położyła się więc 
do łóżka. Jak wielkie bvło jej 
przerażenie, gdy nazajutrz ra- 
no obudziła się a z jej ust wy” 
dobywało się jakieś charczenie 
zamiast słów. Okazałe się, że 
dziewczyna straciła mowę. 

Nieszczęśliwą niemowę umie- 
szczono w zakładzie dla umys 
łowo chorych. Lekarze przypu 
szczają „że silne działanie pro- 


CHORE PŁUCA 
osłabiają organizm 


Leczenie chorych płuc polega ha 
stworzeniu takich warunków, aby 
zdolności obronne organizmu zostały 
odpowiednio wzmocnione i wykorzy- 
stane. 

Zioła Magistra Wolskiego „PUL- 
MOSA“, zawierające niezmiernie 
rzadką roślinę chińską Schin-Schen, 
stosują się przy  xaszlu, 
mieniu, potach i stanach podgorącz- 
kowych, przynosząc ulgę. 

Zioła ze znak ochr. „PULMOSA* 
do nabycia w aptekach, drogeriach i 
składach aptecznych. 

Wytwórnia Magister E. Wolski, 

Warszawa, Złota 14 u. 1. 


NARA - SAHIB okultysta - psychurg 
ze wschodu określa karmę (przezna 
czenie) Udziela porad życiowych. 
Rozwija siły duchowe, wolę. Studiu- 
jącym okultyzm porady bezpłatne. 
Nowogrodzka 19 m. 9, godz. 11—20. 


Kugon 
porady prownej 


Nagroda za wykrycie cucha 


Miasto Landshut w Niem- 
czech przeżywa jedyną w swym 
rodzaju sensację. Od dłuższego 
czasu mieszkańców jednego 


Z przednneść coś straszy w no” 


cy. Większość mieszkańców 
jest przekonana. że to straszy 
jakiś zły duch. W mieście roz- 
gorzał spór, ludność podzieliła 


się na dwa silnie zwalczające 
się obozy. Jedni niezłomnie wie 
rzą w istnienie ducha. drudzy 
zaś wyśmiewają ich. Magistrat 
chcąc położyć kres tym spo- 
rom. wyznaczył nagrodę w wy 
sokości 50 marek dla tego, któ 
ry potrafi rozwiązać tę szcze- 
gólną zagadkę. 


zafleg> | 


ny R. 


Zakochał się 
we Własnej 


z życia 


Po dziesięciu latach pożycia małe 
żeńskiego, Tadeusz Bolski nag e zakoe 
chał się do szaleństwa we własnej 
łonie. Gdy się z nią ożenił, pani Bolska 
była śliczną, czarującą blondynką e 
najjaśniejszej, najświaższej cerze, jaką 
kiedykolwiek widział. Przez lata prac 
w gospodarstwie Í wychowaniu dziec), 
eera jej zwiędła, Skóra jej stała sią 
starcza i pomarszczona, Czuła, że traci 
miloš ewego meža i, zrozpaczona, 
zwierzyła sią ze swoich kłopotów 
matce, która poradziła jej spróbować 
w ciązy miesiąca Odżywczego Kremu 
Tokalam, koloru różowego, Uczyniła 
to i była zachwycona, gdy widziała 
jak z każdyra rankiem skóra jej sta- 
wała sig EE świeższa i bardziej 
dziewczęca, Po 6-u tygodniach wszy- 
stkie zmarszczki znikły całkowicie i 
wyglądała tak samo młode i ponętnie, 
jak w dniu ślubu. Jest to charaktery- 
styczny przykład doświadczeń tysięcy 
kobiet. Odżywczy Krem Tokalon ko- 
lora różowego, zawiera prawdziwy 
Biocel, naturalny składnik każdej skóry, 
który utrzymuje ją młodą, Gdy skóra 
traci ten naturalny Biocel, tworzą sią 
zmarszczki; gdy Biocel jest jej przy” 
Wrócony, zmarszczki znikają. Zostało 
to odkryte przez D-ra Karia Stejskal 
z Uniwersytetu Wiedeńskiego, któremu 
udało się otrzymać tę cenną substan- 
cję ze skóry młodych zwierząt. Przez 
stosowanie Odżywczege Kremu Tokae 
lon, ko!oru różowego, co wieczór, każca 
kobieta more szybko i z łatwością 
pozbyć m'ę zmarszczek, odmłodzić 
starczą, zwiędła skórę, oraz osiągnąć 
wygład e 10 do 20 lat młodszy. Szczęe 
śliwy wynik gwarantowany, lub 
awrot pieniędzy. 


| 
l 


ba. © 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Nr. 


„e. 


m OGŁOSZENIA LEKARSK E m 


Dr. med, GROSGLIK 


WENERYCZNE I! PŁCIOWE 
przyjmuje w lecznicy: 
Marszałkowska 104 | Złota 44 

8 r. da R wiecz. Niedz. dn 12 


Dr. BRAMS 
Woener; czne, «kóry, płciowe, przyim. 
w swcie: leczjicy od g 9 r. — 8 w. 

Nowy Świat 46 m. 2 


Dr. FAJNCYN Leszno 36, 9r. 9w, 


WENERYCZNE, PEC. 
Pizychedr r 


din "a med. aW g MESZ 


choroby kobiece i akuszeria 
Chmielna 48, od 12—8. Niedz. 6 —8. 


Or. med. K. Krajewski 


Weneryczne, Ari E 


przyjmuje w swojej prywatn. L ecznicy 
Chmielna 56, od 6 r.-9 w. Niedziela 
do 1. Tel. 267-52. 


Dr. med. H. LEWIN 
Weneryczne, PE SAO YE 5 


Przyim. w ieczn. Nalewki 42 i Nieca- 
ła 12 (ul. Króla Alberta). 9 r. — 9 


w. Niedz. 9 — 3 pp. tel. 651-19 
i Lekarzy Specjalistó 
Le C Z n IC à Ma ra cia 108. 


Choroby weneryczne płciowe. 
% rano — 9 wieczór 


ma Szmalcman 


choroby wewnętrzne 
LESZNO 36. Tel. 11-33-68. 


Dr. med. SZTERN Senatorska 8 


(przy pl. Teatralnym). Weneryczne, 
pęcherza, dróg moczowych, płciowe. 


Lecznica TWARDA 4 


WENERYCZNE. SKÓRNE, 
Pi CIOWE. 


Od 9 r. do 9 w. Niedziela do 3-ej. 


a 


Al 


Lecznice weneryczne i płciowe 


SENATORSKA 10 i ORLA 3 


9 rano 9 wiecz. bez przerwy. 
Kobiety przyjmuje lekarka 2 — 6. 


Lecznica Chłoana 24 


Weneryczne, skórne . płciowe: 
Dentystyka, Od 9 rano do 9 wiecz, 
w niedziele į Święta od l-ej pop. 


Lecznica D-ra ZUSMANA 


Al. Jerozolimska 36. Wener., skórne. 
ciowe. 8 r. — 10 w. bez przerwy. 
Niedziela 8 — 5 Panie I — 7. 


— Z LLL NA BA L TT E 


[M OGŁOSZENIA DROBNE M 
TAPCZANY 


higjen czne, „ auto 
matyczne patento- 


wane 3722, złotych 50, oraz nowo- 
czesne kozetki, otomany. Warunki 
dogodne. Wy- 


wórnia: Twarda u. 


O neee o CC 
HE MOFO: Radjoodbiorniki, Wy- 

s#żymaczkí, Platery. Najtaniej! Naj- 
solidniej! Pięciozłotowe raty! „Akord" 
Królewska 16. 


zz 
ROWERY krajowe, angielskie. Najta- 

niej! Najsolidniej! Pięciozłotowe ra 
tw „Akord“, Królewska 16. 


Zamordował piątą Zonen EBY 


Straszna zbrodnia |wowskiego erotomanaa 


Potwornej zbrodni żonobój- 
stwa dokonał w dniu wczoraj- 
szym we Lwawie b. dziennikarz 
Mieczysław Tumen .kładąc tru 
pem dwoma strzałami rewolwe 
rowemi piątą zkolei żonę swo- 
ia. 

Przyczyna tajemniczego za- 
bójstwa nie została dotvchczas 
ustalona. w każdvmbądź razie 
osoba zabólcy nadaje zbrodni 
sensacvjny posmak. 

Jeszcze iako podoficer au- 
striacki Mieczysław Tumen za- 
słynął jako znanv erotoman. 
Pierwszym jego wystepem bv 
ło porwanie córki jednego z ka 
nłanów <recko-katolickich. Tu- 
men ożenił sie po newnym cza 
sie ze swoją branką. ale wkrót 
ce po tem zanpałał miłościa do 
córki jednego z dziennikarzy 
lwowskich. Zawiązanv romans 
wywołał wówczas głośnv skan 


dal we Lwowie. 


Tumen postanowił próbować 
dalei szcześcia w miłości. Roz- 
wodzi się z pierwszą żona i nod 
stepnie poślubia córkę pewnego 


bosacza z Matłorolski. właści- 
ciela rozległych terenów. Po 
roztrwonieniu posagu, Tumen 


rozwodzi się i wstepuje w no- 
wy związek małżeński z wdo- 
wą po właścicielu biura ogło- 
szeń Jacobim. 


Małżeństwo to Tumen wyko 
rzystuje sprytnie. otwierajac 
we Lwowie. do spółki z oicem 
swoim ..Gazete Codzienna”. któ 
ra zasilana iest ogłoszeniami z 
biura Jacobiego. Pismo nosi 
charakter wybitnie rewolwero 
wy i naraża się w krótkim cza- 
sie na liczne zatarei ze spokoj 
ńemi mieszkańcami  Lwiego 
Grodu. Po trzech latach pismo 
upada. 


LICYTACJI OD 35 ZŁOTYCH 
garnitury męskie, paita wiosenne. 
płaszcze letnie, Nowy Świat 59 — 51. 


Na ekranie 
Znakomita operetka 
PAWŁA ABRAHAMA 


BAL w SAVOYU 
TRZY MAŁE ŚWINKI 


WALTA DISNEYA 
Po raz OSTATNI w stolicy 


Ceny miejsc: 49, 65, 99 gr. 


Dziś powtórzenie premjery w kinie VARIETE (Cyrk) 


Najchłodniejsza saa w stolicy 


Na jakiem tle doszło do mor 
derstwa ostatniei żonv Tume- 
na, trudno w tei chwili ustalić 
przewidują jednak. że b. podo- 
ficer austriacki orzvgotowywał 
nowa awanture erotvczną. 


Natychmiast 
zbrodni Fumen zgłosił sie d 
komisarjatu policji i złożył za- 
meldowanie o strasznym swo- 
im czynie. Morderca sprawia 
wrażenie obłąkanego. 


po dokonanej | sjenia poziomu 


Powódź bedzie groźna 


ile daje się zaobserwować opadanie 
wody. [o też popularnie zwana po- 
wódź „świętojanka” nie nastąpi. Nato 
miast można spodziewać się podnie- 
wody na św. Jjakóba, 
mianowicie na koniec sierpnia. Jak wy 
kazują obserwacje, im później powódź 
letnia następuje, tem jest ona grożniej 
sza. Jedynym ratunkiem mogą być 
przelotne burze. które osłabiają nasile- 
nie opadowe. 


Proces o wartość odgryzionego nosa 


Sąd Apelacyjny w Chamba- 
ry (Francja) ma dziś do rozpa 
trzenia dość trudną sprawę. ma 
ustalić wvsokość odszkodowa- 
nia za odgrvziony nós. Oskat- 
żonym jest krewnv króla Abi- 
synii. którv nosi to samo Imię 
co etiopski władca, a. mianowi- 
cie Arava Heibie Sellasie. 

24-letni książę studjując pra 
wo w Genewie. zakochał się w 
córce dyrektora „Tribune d'O- 
rient". Ali Ł. Glaiaty. Rodzice 
młodej dziewczyny 'byli przeci 
wni temu zwiazkowi. Młodzie- 
niec był bowiem znanvm hula- 
ką. 

Niebawem też został on na 
mocy wyroku sądowego wyda 
z granic Szwajcar' 
waż był oskarżony o uwiedze” 

nie kilku dziewcząt. 

Książę opuścił Szwajcarię i 
udał sie do Chambety. Tam też 
zwabił ukochaną. wvsvłając do 
niej rozpaczliwy list. w którym 
oznaimiał jej. że jesr cieżko cho 
rv. Gdv dziewczę przyjechała 
do Chamberv. Abisvńczvk ża- 
dał. bv wzieła z tîm Ślub mimo 
woli rodziców. Młoda kobieta 
re chciała się na to zgodzić. 


Między zakochanymi dochodzi 
ło wiec do awantur. Podczas je 
dnej z takich, kłótni, książę 
wpadł w taką wściekłość. że 
odgrvzł jej nos. 

Pann Ali L. Glaiaty podała 
w goracej wodzie kąpanego A- 
bisyńczyka do sądu. Sąd nierw 


szej instancji skazał go na rok 
wiezienia, zasądził 1000 fran: 
ków grzywny, oraz 10.000 od- 
szkodowania za odgryvziony 
nos. 

Ksiażę bsdąc niezadowolony 
z tak surowego wyroku, wniósł 
apelację. 


ROSENAŁIY zamieszany 


Jak dowiadujemy się, sprawa 
Aleksandra Rosemberga z Pa- 
ryża, który jak wiadomo, przys 
właszczył sobie drogą wyłudze» 
nia niektóre majątki zmarłego 
hr. Potockiego, przybiera jesze 
cze bardziej sensacyjny obrót. 

Donoszą.z Paryża, że podczas 
śledztwa wyszło najaw, iż Ro: 
semberg był swego czasu w kon 
takcie z głośnym Stawiskim i że 
jest zamieszany w jego aferze. 
Taki stan rzeczy może skończyć 
się dla Rosemberga zgoła nieo- 
czekiwanie. 

Co się tyczy pertraktacyj, pro 
wadzonych przez wykonawców 
testamentu hr. Potockiego z Ro 
sembergiem w sprawie zwrotu 
majątków, dowiadujemy się, że 


Ameryka worowada podztek od... ŚlidóW 


shiego Bavmond Cannon rzucił 
w tych dniach w kongresie pro 


skt nowei ustawv. na mocv 


Na scenie 


Tajemniczy iluzjonista 
„TRIX”??? 
hiszpańska śpiewaczka 
'Na GORDES 
SUCHCICKI, BELSKI, WAT- 
RAS - SISTER, TRIO TA- 
NECZNE, GASTON. 


Początek o godzinie 6 pp. 


Członek kongresu amerykań 


PE A. O R. mialcno=w ERWIN 0 Marszałku z chmurnych dni Jego życia 


Zamach na cara Aleksandra III 


8. U BRACI PIŁSUDSKICH 


Kanczew szczęśliwie przybył 
do Wilna. Bezpośrednio z dwor 
ca udał się do Bronisława Pil- 
sudskiego, który wraz z bratem 

kem mieszkał u swej ciot- 


Na progu uka- 
ę Bo. którą zapytał 
9 Bron. Piłsudskiego, 

— Pan Bronisław jest. pan 
pozwoli — odparła służąca i 
zaprowadziła go do gościnnego 
pokoju. 

Po chwili zjawił się Broni- 
sław, smukły młodzieniec, o 
głeboko osadzonych oczach. 

— Z kim mam przyjemność? 
— zapytał. 


— Mam do kolegi list od to 
warzysza Łukasiewicza — od- 
parł Kanczew i wręczył Broni 
sławowi list polecający tej oto 
treści: 

„Drogi Kolego! 


Zaopiekujcie się kolegą Kan- 
czewem przybywającym z Pe- 
tersburga i dołóżcie wszelkich 
starań, by sprawy. dla których 
przyjechał do Wilna, były po“ 
myślnie załatwione. 

Z koleżeńskim uśŚciskiem dło- 
ni. Józef Łukasiewicz” 


— W czem więc mam po- 
móc koledze? — zapytał Broni 
sław po przeczytaniu listu. 

Kanczew opowiedział mu o 
celu przyjazdu 


— No, dobrze, przez czas wa 
szego pobytu w Wilnie zamiesz 
kacie tutaj wraz ze mną i z bra 
tem. Co się zaś tyczy materja- 
łów wvbuchowvch. uczynię 
wszystko, co leży w mej mo” 
cy. by ich wam dostarczyć. Za- 
raz nóide na miasto i : omówię 
tą sprawę ze znajomymi, wV 
zaś możecie tu pozostać i wy” 
począć. 


Bronisław udał się przedew” 
szystkiem do QGnatowskiego. je 
dnego z wybitniejszych człon- 
ków grupy rewolucvjnej w Wil 
nie i opowiedział mu 0 przyby” 


Bronisław zamyślił się na 
chwils. wreszcie rzekł: 
ciu Kanczewa 


ntórej nienie każdej amerykań 
skiej dziedziczki. wychodzącej 
zatmaż za zagranicznęgo arvsto 
krate bvłoby obłożone 25-pro- 
centowym podatkiem. 

Ustawa ta ma na celu zwal- 
czanie powojennęi mody u A- 
mervkanek które masowo wy- 
chodzą zamąż za zagranicz- 
nych arvstokratów, chcąc w 
ten sposób zdobvć tytuł szla- 
checki. Ravmond Cennen mótv 
wuje swój wniosek tem. że tego 
rodzaiu małżeństwa wvmvkaja 
sie z nod ogólnie prostych pojęć 
o małżeństwie. Jest to raczej 
zwykly handel zamienny. w któ 
rvm jedna strona of'aruje pie” 
niądze. a Í nees akii tł mma NZ i i A ONZ tytuły. 


w alene Stawiskiego 


warunki wysunięte przez Rosem 
berga zmierzają perfidnie do zu 
pełnego oczyszczenia się przed 
zarzutami. Mianowicie, Roseme 
berg chciałby, aby zwrócone 
przez niego majątki przyznano 
za dobrowloną darowiznę, na 
co, rzecz jasna, trudno byłoby 
się zgodzić. 

W najbliższym czasie oczekie 
wać należy zasadniczego zwro: 
tu w całej sprawie. 


[m r" RS. 
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Komuniści na torturach 
w stodole 

RYGA (A.T.E.) Według do 
niesień z Moskwy w Turkiesta 
nie sowieckim mnożą się napa” 
dy  terorystyczne przeciwko 
przedstawicielom władzy So- 
wieckiej. 

Ostatnio zanotowano intere- 
suiący wypadek zwalczania or: 
wanizacji komunistycznej przez 
członków starszyzny rodowej 
plernienia kirgiskiego, 

Na podstawie powziętej decy 
zji starszyzna rodowa rozwią- 
zała miejscową organizację ko* 
munistyczną a członków tej or 
wanizacii uwięziono w stodole, 
gdzie poddano komunistów tot 
turom. 6 członków starszyzny 
zostało aresztowanych. 


Włamanie do kościoła 


Do kościoła św. Józefa na Powąā 
kach włamali się nocy  wczorajszel 
złodzieje. Nie zdążyli jednak nic u: 
kraść, gdyż zostali spłoszeni i zbie- 
gli. Naruszone tylko zostały dwie 
puszki drewniane do zbierania ofiar, 
jednak rozbić ich nie zdołano. 


— Pieniadze z łatwością zbie 


rzemy — odparł Gnatowski — 

gorzej przedstawia się sprawa 
z materjałami wybuchowemi i 
rewolwerem. Udaj się do Pasz- 
kowskiego, sądzę. że jako apte 
karz. prędzej będzie się mógł 
wvstarać o te niezbędne dla 
nich materjały. 

Bronisław poszedł do Pasz- 
kowskiego, właściciela składu 
aptecznego. i po raz drugi zre- 
ferował całą sprawę. 

Paszkowski wvsłuchał uważ- 
nie słów Bronisława i po krót- 
kim namyśle odrzekł: 

-— Przypuszczam, że uda mi 
się coś nie coś uczynić w tej 
sprawie. Zajmie to jednak tro- 
chę czasu. przynajmniej dwa 
dni. 

Bronisław jednak musiał na- 
zajutrz rano wviechać do Pe- 
tersburga. prosił więc Józefa. 
bv zajął sie sprawami Kańcze- 
wa. 


— Możesz spokojnie jechać 
— odparł Józef — wszystko 
będzie należycie załatwione. 

Następnego dnia udał się Jó- 
zef Piłsudski do Paszkowskie” 
go, który mu wręczył żądane. 
mzteriały wybuchowe i tewol- 
wer. 

— A jak przedstawia sie spra 
wa z pieniędzmi? — zapytal 
Kanczew na odiezdnem. 

— Brat zostawił dla was — 
odparł Józef — narazie tylko 
40 rubli. Jak tylko zbierzemy 
kwotę, której żadacie. prześle- 
my ja wam do Petersburga na 
adres brata. Sadzę, że iuż w 
ciągu tygodnia otrzymacie pie 
niądze. 

Kanczew dziekując Józefow: 
za wszystko co dlań uczynił u" 
dał sie na dworzec i wsiadł do 


pociągu, idącego do Petersbur 
ra. Miecz. 
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OWOC GRZECHU 


Tragiczne dzieje, Które wstrząsnęły całym światem 


STRESZCZENIE 

Tadeusz i Irena hrabiostwo Wilniccy byli szczęśliwem mał- 
zerństwem, posiadającem dwóch synów bliżniaków: Jasia i Sta- 
sia. Bardzo lubiani w okolicy. mieli tylko jednego nieżyczi!- 
wego sobie sąsiada, Był nim doktór Rymkiewicz, lekarz oko 
ficzny. Nigdy też go do siebie nie wzywali, korzystając z usług 
dalej mieszkającego lekarza. 

Hrabia Tadeusz musiał wyjechać zagranicę. Była wigilja 
Bożego Narodzenia. Dzieci bawiły się w śniegu. Wtem jaś 
wpadł do przerębli. Z trudem go wyłowiono. Dawał słabe 
oznaki życia. Trzeba było czemprędzej zawezwać lekarza. 
Nie wolno bvło trącić czasu na sprowadzenie daleko mieszkają- 
cego starszego lekarza, lecz zawezwać doktora Rymkiewicza. 
Mak też uczynione. | 

Doktór Rymkiewicz dokonał szeregu zabiegów, poczem 
oświadczył, że dziecku jest lepiej, aie zostanie ocalone tylko 
przy natychmiastowych dalszych energicznych zabiegach. Uza- 
leżniał je od straszliwego warunku. Oświadczył mianowicie, 
że kocha Irenę i pragnie ją posiąść. W innym wypadku zanie- 
cha dalszego ratowania dziecka, które niechybnie umrze. Nic 
nie pomogło, prośby, ani błagania Ireny. Rymkiewicz stawiał 
sprawę na ostrzu noża: albo — albo... 

Chcąc uratować dziecko, Irena uległa. Ale nieszczęśliwy 
wypadek spowodował śmierć Stasia jeszcze tej samej nocy. 

Irena urodziła syna. Gdy dziecko miało lat sześć, upadło 
4 ciężko się zraniło. Wezwane d-ra Rymkiewicza. Wilnickie- 
mu podejrzaną wydała się rozmowa Rymkiewicza z żoną, przy 
łóżku Stefka, gdy oddalił się na chwilę. Postanowił przeto wy- 
pytać synka, o czem mówiła żona z doktorem. 

Stefek powtórzył Wilnickiemu roginowę Ireny z Ryn.kie: 
wiczem. Wilnicki zażądał wyjaśnien od żóny. Przyznała się 
do wszystkiego, wobec czego Wilnicki postanowił zgładzić 
Rymkiewicza w pojedynku. 

Pojedynek się odbył. Rymkiewirz był eiężko ranny, ale 


wyzdrowiał, Irena z rozpaczy dostała ebłędu, potajemnie 
uciekła z domu, pojechała do Warszawy i tu rzuciła się do 
Wisły. 


Z Wisły ją wytowione. Oddano de Tworek. Tam była 20 
lat, gdy nagle pielęgniarka Cesia dostrzegła że Irena odzyskuje 
rozum. 

Przeczucia jej nie omyliły. Irena zbiegłą z zakładu i niepo- 
znana przez nikogo, wróciła do stron rodzinnych. 

"Tymczasem Stefek został księdzem. Irena zgodziła się 
do niego za gospodynię. Jaś zakochał się w córce Rymkiewi- 
cza i oświadczył się jej. Ta zwierzyła się z tem matce, a po- 
tem i ojcu, 

Rymkiewicz odmówił Lilce pozwolenia na ślub z Jasiem. 
Ojciec Jasia również sprzeciwił się temu małżeństwu. 

Tymczasem w tych okolicach osiedlił się zamożny emeryt 
Kurcewicz. Trzymat duże pieniądze w biurku. Połasiła się na 
nie młynarzowa Hełzina, ta sama, która niegdyś w młodości po 
faz pierwszy poróżniła Wilnickiego z Rymkiewiczem. Zakradła 
%ię do pokoju Rymkiewicza, gdy go nie Było w domu. 

Nie mogła wszakże znależć klucza od biurka i wogóle po- 
szukiwała wspólnika. Nie zgodził się na to jej mąż, zgodził się 
ratomiast doktór Rymkiewiez. Tymczasem Kurcewicz ciężko 
zachorował i umarł, Oboje wspólnicy zabrali się do dzieła. 
Znależli wszakże zaledwie parę tysięcy, które wzięła Hełzina 
i zakopała pod dębem. Podczas, gdy gospodarowali w gabi- 
necie zmarłego, weszła służąca, stara Maciejowa i złapała ich 
na gorącym uczynku. Rymkiewicz, w obawie, aby ich nie wy- 
dała, zadusił ją, a następnie powiesił na kaku od lampy, aby 
upozorować jej samobójstwo, poczem uciekł. Hełzina została. 
Wnet zbiegli się ludzie, przyszedł wójt, zaczęło sje śledztwo. 

Poszlaki, że to nie było samobójstwo, ustalono dwie. Dok- 
tór Burski stwierdził ślady duszenia na szyi Maciejowej i od- 
powiednie zmiany wewnętrzne. Poza tem ne biurku znalezio- 
no papier, na którym były bezsporne ślady butów Rymkiewi- 
cza, z ezego wynikało wyraźnie, że wchodził na biurko, aby 
powiesić Maciejową. Ale udowodnić mu tego nie można było. 

Wysłano wiec dwóch wywiadowców Maledę i Brodzika. 
„Ten ostatni zgodził się nawet za służącego do Rymkiewieza. 
Nie zauważył wszakże tego, co nawet dostrzegia Lilka, że 
‘Rymkiewicz przez sen kogoś dusi... Omal jej samej nie udusił. 

Maleda natomiast uzyskał cenne wiadomości od pasterza 
„Felka, który z wysokiej topoli widział, jak Rymkiewicz dusił 
Maciejową. 

Uzyskał nakaz zaaresztowania Rymkiewicza i uczynił to. 
Gdy się o tem dowiedział Jan hr. Wilnicki, zakochany w Lilce 
Rymkiewiczównie, postanowił, jako adwokat, podjąć się obrony 
Rymkiewicza przed sądem. Wywołałe to oburzenie jego ejca. 
Jaś wszakże zażądał od ojca dowodów winy Rymkiewicza. 
Hrabia Tadeusz popresił go o dwa dni czasu do namysłu. 

Lecz zanim upłynęły owe dwa dni, serce Tadeusza nie wy- 
trzymało tylu zgryzot. Umarł. W chwili, gdy konal, była przy 
mim tylko Irena. Ujawniła przed nim, kim jest. Przebaczył. 
sobie nawzajem swoje winy. Swym syrom Irena nie dała się 
jeszcze poznać. 

Nie uczyniła tego również, gdy się przekonała, że jaś chce 
ożenić się z córką Rymkiewieza i bronić go pized sądem. Po- 
stanowiła jednak przeciwstawić się temu jak najbardziej sta- 
towczo. 


Irena mówiła: 
|, — Niech mi panowie łaskawie wybaczyć raczą, 
Fie z wieku moglabym być matka cbu panów i tak 


eaaa 


się trochę właśnie czuję. Sama nigdy... niestety... nie 
miałam szczęścia... być matką... Byłam na to za brzyd» 
ka i ża biedna... Nie znalazł się nikt, ktoby mnie po* 
kochał... Więc żyłam tak sama, nigdy nie zaznając 
niczyjego uczucia... Czy nie obraziłam panów, ze 
ośmieliłam się rzec, iż uważam panów jakby za sy* 
nów rodzonych? 

-- Ależ nie, Geniu... nie... mów dalej... 

— Ostatecznie jestem tu właściwie odniedawna, 
prawda?... A jednak mam takie uczucie, jak gdybym 
tu była od wielu, wielu lat... jakbym niegdyś widziała 
panów jeszcze jako dzieci, a potem młodych chłop: 
ców, wreszcie młodzieńców... I tak się do panów 
przywiązałam, ze gdybym musiała teraz od was 
odejść, nie przezyłabym tego, nie... pewna jestem, ze 
nie przeżyłabym... "= 

Obaj bracia spoglądali po sobie zdziwieni, wzru» 
szeni... 

Dziwiły ich słowa Geni. Nie mogli zrozumieć ani 
ich formy, tak niecodziennej i niezwykłej dla wieśnia» 
czki ani ich treści, świadczącej o doprawdy wyjątko» 


. wo szczerem przywiązaniu do nich. 


Stało się to zaś dzięki temu, że zazwyczaj Genia 
umiała dobrze trzymać na wodzy swój język, ale tym 
razem coś ją poniosło. Mówiła tak, jak prawdziwa 
matka, którą, zresztą, przecież naprawdę była. 

Ożywiając się coraz bardziej, rzekła tonem kas 
znodziei: 

— Panie hrabio, wola ojca pańskiego powinna 
być dla pana święta. Musi ją pan szanować tem wię: 
cej, że hrabia sprzeciwiał się woli ojca za dawny 
czasów. 

— Cóż? Ma słuszność — rzekł Stefan, wskazu: 
jąc na Genię. 

Ona zaś mówiła dalej: 

Śmierć nieboszczyka — hrabiego uczyniła 
wolę tę niewzruszoną i choćby pan, hrabio. miał z tes 
go powodu największe przykrości musi pan się skło: 
nić przed wolą zmarłego, uświęconą jego Śmiercią. 
Nie wolno iść przeciw woli zmarłego. Miałby hrabia 
potem nieustannie wyrzuty sumienia, które zatrułyby 
całe możliwe szczęście. 

— Tak, tak — powtarzał Stefan -- Genia mówi 
bardzo mądrze... Tak, jakby mówiła z pewnością nas 
sza matka, gdyby jeszcze żyła. 

Gdy Irena usłyszała to, drgnęła i opuściła głowę. 
Gwatłowny rumieniec rozlał się po jej twarzy, 
ustępując wnet potem miejsca śmiertelnej bladości. 
Była straszliwie zmieszana. Drżała na myśl, że będzie 
mogła się zdradzić. 
I nawet chwilami pragnęła tego. 
Lecz zebrała wszystkie siły, aby się opanować. 
Rzekła: 
, — Oto dlaczego, panie hrabio, wydaje mi się, 
ze powinien pan usłuchać brata, gdy pana zaklina, 
żeby pan przestał myśleć o pannie Rymkiewiczównie. 
Wiem, że jest piękna, miła, dobra i skromna. Posiada 
wszelkie zalety na dobrą żonę, Wydaje mi się, że całe 
kowicie zasługuje na to, zeby być kochaną. A jednak 
nie powinien pan nawet więcej o niej myśleć, hrabio. 
iciec — nieboszczyk nie chciał tego małżeństwa. 
Trzeba usłuchać jego woli, wbrew miłości i przykrym 
skutkom zerwania. Zdaje się, że również powinien 
pan słuchać brata, gdy odradza panu obronę Rymkie. 
wicza przed sądem. 
— Przyrzekłem to już Lilce. Nie uchybię memu 
przyrzeczeniu. Dowiedżcie mi, że Rymkiewicz jest 
winien, a natychmiast zrzeknę się jego obrony... Po» 
prostu wycofuję się ze wszystkiego... 
— Jakże to uczynić? Nie jesteśmy w stanie... — 
rzekł Stefan. 
Genia dodała zaś głucho: 
„= Jeżeli nawet nie jest winien tej zbrodni, może 
ma inne na sumieniu? i 
— A cóż to Genia może o tem wiedzieć? — za» 
pyta! z oburzeniem. 

Stefan także się zdziwił, słysząc upór, z jakim 
enia to powiedziała. 

Ona zaś rzekła: 
Nie wiem nic. Cóżbym mogła wiedzieć? Ale 
tak sobie myślałam, że nieboszczykshrabia musiał 
mieć chyba iakiś słuszny powód wielkiej nienawiści, 
jaką zywił dla doktora. Jeżeli ksiądzeproboszcz sobie 
przypomina, byłam przy łożu hrabjego-nieboszczyka 
parę chwil przed jego śmiercią. Ksiądz-proboszcz 
mówił wtedy hrabiemu, że trzeba wybaczać wrogom. 
A hrabianieboszczyk rzekł na to, pomimo, że ksiądz 
proboszcz przypominał mu, iż Bóg zaleca odpuszcza: 
nie win... 

, — Co? Co odrzekł mój ojciec? — przerwał Jan. 
nie mogac opanować swej niecierpliwości. 

—. Zaraz powiem, ale przedtem chcę jeszcze coś 
przypomnieć, 

I zwracając się do Stefana zapytała: 

— Czy pamięta ksiądz=proboszcz, jak mówił 
hrabiemu-nieboszczykowi, że ksiądz zauważył jego, 
nienawiść ku Rymkiewiczowi i powiedział mu: 


„Ojcze, Rymkiewicz jest twoim wrogiem. Poniewał 
esteś na skraju życia, więc trzeba przebaczyć Rym 
iewiczowi”. 

— I cóż odpowiedział ojciec? — zapytał po ra? 
n i jiężko dvszac... s 
dugi Jan, Pe Wieqdw1*, I dodał: „Istnie!- 0% 5 zy, 
jakich ty sobie nawet wyc"-azić nie r==*"e*... Istnieją 
krzywdy tok abruśna 3a Róg p'e r ca == E aby 
byly wybaczone. To też nie zapomnę ich nigdy... 

I raz jeszcze zwróciła się do księdza, zapytując: 

— Czy nie tak było, proszę księdza-proboszcza? 
Ksiądz nie mógł zapomnieć tych słów, bo przecie 
nieboszczykshrabia do księdza zwracał się z temi sło 
wami. Słowa te były zbyt ważne i pamiętam, jak 
wielkie wywarły na księdzu wrażenie. Aż tak wielkie, 
że modląc się w kąciku, najserdeczniej współczułam 
księdzu... - , 

— Tak, pamiętam to dokładnie — potwierdził 
Stefan — ojciec mój mówił to wszystko. - 

— I cóż? Ojciec w żaden sposób nie chciał prze” 
baczyć? 

— Nie chciał. 

— I co jeszcze powiedział? z” 

— Dodał: „Nie mów mi wogóle nigdy yieee] 
c Rymkiewiczu. Sambyś go nienawidził gdybyś zna 
powody mojej nienawiści. Ty, choć jesteś księdzem, 
nie przebaczyłbyś mu, gdybyś wiedział, co on zrobił... 
Nie przebaczyłbyś również, nawet w godzinę śmierci . 

— Tak — potwierdziła Genia — 'tak było... 
I hrabia-nieboszczyk był wtedy bardzo blady... głos 
mu drżał... Zdawało mi się, że już wtedy umrze... od» 
razu po wypowiedzeniu tych słów... i 

Jan milczał teraz, zawzięcie tylko kąsając wargi. 

Nie chciał się poddąć. Jeszcze nie dai się przeko” 


Odnart: 


nać, 
I oto obaj chodzili teraz po pokoju tam i zpos 
wrotem, głęboko zamyśleni. 

Wreszcie Jan pdszedł do Stefana, chwycił go za 
dłoń i zapytał: 

— Więc ty, Stefanie, radziłeś ojcu, żeby wybaczył 
doktorowi Rymkiewiczowi?. 

— Tak jest. 

— Przyznajesz to? 

— Było to moim obowiązkiem kapłańskim. 

— I ponieważ ojciec wtedy odmówił przebaczee 
mia ukułeś sobie teraz z tego broń przeciwko mnie? 
Dlaczegóż jesteś odstępcą od własnych przekonań? 
Dlaczgo jesteś w niezgodzie z samym sobą? Skoroś 
doradzał wybaczenie, czemuż mi teraz radzisz nienae 
wiść? Czy to także twój obowiązek kapłański? 

Ponieważ Stefan nie wiedział, co na to odpowież 
dzieć, uczyniła to za niego Genia, mówiąc: 

= Obok obowiązku kapłańskiego jest jeszczł 
inny, którego także zaniedbywać nie nalezy. 

— Jakiż to? 

— Obowiązek syna. Gdy ojciec rozkazuje, to 
jakby Bóg nakazywał. Kto słucha ojca. słucha tem 
samem Boga. 

— Ach, tak? — zapytał Jan ze smutkiem i ironjg 
zarazem widzę, że Genia już przesiąkła twym wpły« 
wem, Stefanie. Zamiast znaleźć na tej plebanii ducha 
przebaczenia, miłosierdzia, litości, znajduję tu mście 
wość, pamiętanie krzywd, może zmyślonych, słowem, 
nienawiść, wielka nienawiść... 

— Ależ ja bynajmniej nie nienawidzę panny 
Rymkiewiczówny, Jasiu — usiłował go przekonywać 
Stefan. 

— Nienawidzisz 
szczęśliwić... 

Tem znów postawił księdza w sytuacji bez wyje 
ścia. Nie wiedział, co odpowiedzieć Janowi. I w due 
chu przyznawał już bratu słuszność. Jako sługa Bożv 
nakazywał ojcu przebaczenie. Jako człowiek, niena» 
widził Rymkiewicza ze wszystkich sił. I aż sam się 
przeraził swej nienawiści... 

Cóż miał powiedzieć? 

Nie pozostalo mu nic innego, jak tylko rzec: 

— Jasiu. przyznaję szczerze. że nie mam ci ni 
więcej do powiedzenia. Proszę cię tylko o jedno... 
Pamiętaj słowa umierającego ojca, słowa, które Ges 
nia i ja powtarzaliśmy ci przed chwilą, te ważkie słoe 
wa wypowiedziane przezeń na łożu śmierci, ledwo już 
tylko wykrztuszone przez człowieka, którego czciliśr 
my i szanowaliśmy ponad wszystko i kochaliśmy nad 
Zycie... Zanim poweźmiesz ostatnie postanowienie, 
przypomnii sobie te słowa i... namyśl się dobrze... 

Jan odparł: 

A fa na zakończenie naszej rozmowy zadam 
ei kilka pytań, które bedą niejako wnioskiem koń» 
cowym ze wszystkiego. Mianowicie: Dlaczego nienae 
widzisz Rymkiewicza za postępek, którego nie znasz? 
Dlaczego bez godnego uwagi powodu zapominasz 
o twojem posłannictwie pojednawczem? Dlaczego, 
wreszcie, gdyby nawet Rymkiewicz skrzywdził boleśa 
nie naszego ojca, ma na tem cierpieć niewinnie córa 
Rymkiewicza. niemajac z tem nic a nic wspólnegof 


kuz czyt adnie, 


czy nie, ale usiłujesz ją unies 
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——_< Wstrząsające grozą dzieje straszliwej tajemnicy 


Inżynier Roman Larecki miał 25-letnią żonę Helenę i 7-let- 
nią córkę Zofję. Latem mieszkali w jego willi w Milanówku. 
Pani Helena z córką była na wsi cały dzień. Roman zaś przy- 
ieżdżał dopiero na kolację. 

Pewnego dnia, akurat w dzień imienin córki, długo nie 
Przyjeżdżał, Helena i Zosia, wyczekując go, ujrzały, jak ich 
sąsiad Kołowicz liczy wielkie ilości pienędzy. Potem jak pan, 
2 postaci do złudzenia przypominający Romana nagle wszedł 
Cu aru kałowicza, napadł na niego 1 po «róikiej walce za 
Mordiowal! 80. 

ki ' kazała Zosi przyrzec, że nigdy nikomu nie powie 
Ani słówka o fem. co widziala | słyszała. Zosia przyrzekła. 
W tem ustyszały, że Roman wraca. Zatrzymał się przed sypia|- 
uv. 

Roiman nie wszedl jednak do pokoju Helena nie odezwała 
się pomyślał więc, że Śpi. Po chwili ona wraz z córką weszły 


do silonu Romen siedział przy biku, Wstał i ruszył ku mim. 
Roman we dostrzegł w mioku żony i córki. Nie podszedł 
dc nab. Wziął rewolwer i chciał się zastrzelić, w ostatirej 


liwo wszak » cofnął się. Nazajutrz z rana Roman wrócił do 
miasia, 

dvmczasem przychodząca sprzątać do Kałowicza stara slu 
Żąca stw endził" jego zgon. Zawiadomiła o tem władze. które 
Skrzęine zb erały wszystkie posz!ak, f 

Helena zalaiła wszystko przed sędzią Śledczym. I ecz iej 
służyca wygrala się przed nim, opow adaiąc całą prawdę. 

Wynik: śledziwa okazały sę dla Lareckiego fata'ne, Are- 
szłow nu ga. 

Okazalo się że Larecki kiedyś miał przelotny ronians 
z me Emisowy Jamna Czarnoinską, która nagle poprosiła go 
o spotkanie » pilnej spraw e. 

Poprosiła aby pożyczył jej sto tysięcy na pokrycie oso- 
b'siy.h długów w tajemnicy przed mężem. Uczynił to, ale po- 
tem zamizyjaźiił się z jej niężem. ne chciał więc wznawać za. 

à S suha Zakieńuska poamzysięgła mu zemstę, Po- 
magał jej w 'em ciemny typ L.utyn, który miał też zadawniony 
żal do l tteckiego i z tyłu był do niego łudząco podobny. Ode- 
sl WU słu iaie Z PDieBK dzy, zrabowanych Kołowi 
czow nrzez jego zabójcę — Lutyna. 


Sedzia śledczy zarządził konfrontację Lareckiego z iego 
ŻOny ' córką, które na iego widok cofnęły się odruchowo .. 

bizez caly czas'śledztwa uparcie tw erdziły, że nic nie wi- 
J2'aly j nie słvszały, Wobec tego larecki też przestał sia 
usprawiedliwiać zapewii ając tylko o swej niewii ioś i. felena 
roztlhiorowła się śmierteln e. 

Czarnomski postanowi? bronić Lareckiego w sądzie. W tym 
celu odwiedził go w więzieniu i ządał niu szereg pytań, dama- 
RF sie »właszcza wyjaśnienia, kto dał Lareckiemu owe sto 
tysięcy, Larecki wzdiagał się z odpowiedzią. 

Milczał do końca Milczała również Zosia, gdy ją na roz- 
prawie pytano o szczegóły morderstwa. Heleny już nie można 
Łyło badać, bo tymczasem umatła z rozpaczy. 

Podczas. gdy Czarnomski wygłaszał przemówienie obroń- 
Cze LLareckiego, doręczono mu list anonimowy, pisany ręką Lu- 
tyna. Czarnomsh po przeczytaniu tego listu, powiedział Roma- 
nowi, Że wie juź o zdradzie żony. Usiłował bronić go dalej, ale 
serce nie wytrzymałe i... pękło. 


Lareckiego skazano na dożywotnie więzienie. Po półtora ro 
ku zbiegł on z więzienia i dotarł do stryjostwa Heleny — Ber- 
nackich, którzy zaopiekowali się Zosią. Larecki postanowł za- 
trać Zosię i uciec z nią zagranicę co też uczynił. 


Wyemigrował z nią do Ameryki, zbogacił się tam, dostał 
dekumenty na nazwisko obywatela amerykańskiego Johna Ro- 
fersa i wrócił do Polski. Nikt go nie poznał, bo miał spalony 
beliczek, podczas ratowania dziecka z płonącego domu. 

Po powrocie do kraju wraz z Zosią, udał się w nocy na 
v hiarz w Milanówku, aby pomodlić się nad grobem żony. 

vdąwało mu się że w mroku mignęła mu się Zosia. Pobiegł 
18 dworzec, ab, się przekonać, czy to rzeczywiście była ona. 

Była 15 rzeczywiście Zosia, ale udało się jej tak zręcz- 

Éh; i i 


-W Turzy się zmieniło... 


zax l młodszy, a zæ 
bylisgąał Wojciech sąsiada Jana —| tem 1 odważniej w życie idący, nie| wtrącił Wojciech. 
4 ta przecie dzisiaj w mieście | godził się ze stanowiskiem starych 


tam słychać na jarmarku —| Franek jako że 


nie ukryć, że nie dostrzegł jej zupełnie. Wnet potem osie- 
dlił się z nią na wsi niedaleko Warszawy w majątku Koziny. 
Nie wiedział, że z majątkiem tym sąsiadował Mieszków. do- 
bra Czarnomskich. Osiedliła się tu wdowa po adwokacie Lud- 
wiku Czarnomskim z dwoma synami: 24-letnim Pawłem 
i 22-letnim Ryszardem, młodym prawnikiem, spędzającym na 
wsi u matki każdą wolną chwilę. Obaj Czarnomscy zakochali 
się w Zosi. Ona odczuwała większy sympatię do Ryszarda. 
który kiedyś nawet zaskoczył ją śpiącą w lesie i pocałował 
w czoło. Ponieważ wszakże broniła się przed tą miłością, 
vige gdy ją prosu o przebaczenie za swój postępek, odparła 
mu zimno. że nie ma za co i odeszła, 

Pewnego dnia Zosia zwierzyła się dozorczyni Kasi, że ko 
cha Rvszarda. Okazało się wszakże, że on, ukryty za zasłoną 
alkowy, usłyszał to. Zosia, przekonana, że wpadła w za- 
sadzkę, była oburzona na Ryszarda i nie chciała mu wierzyć, 
że to był przypadek. Na jego błagania odpowiadała milczeniem. 

Wreszcie jednak wyznała inu miłość, zarazem wszakże 
oświadczyła że o małżeństwie między n'mi nie może być mo- 
wy. Powodów podać nie chciała. Tymczasem Paweł Czar 
nomski poprosił matkę, aby w iego imieniu oświadczyła się 
ojcu Zosi o jej rękę. Ponieważ Janina wiedziała, że Ryszard 
tŻ kocha ai, w oe udalo ssie ało jej ojca, prosząc o jej 
iękę dlą Ryszarda, swojego ulub eńca. 

Larecki zgodził się, ale Zosia nie. Gdy Ryszard zapytał ją 
ta osobności o powód, wyznała mu, że jako córka mordercy 
nie ma prawa wychodzić zamąż za uczciwego człowieka, La- 
tetki słyszał tą rozmowę. (idy się przekonał, że Zosia jednak 
wszystko pamięta, postanowił ją upewnić 6 swej riewinno- 
ści. 

Gdy mu się to udało, Zosia oświadczyła Ryszardowi, że 
źle go poinformowała i już nie widzi przeszkód do małżeństwa. 
Ryszard natomiast postanowił podjąć starania o powtórny pro- 
ces, który przywróciłby cześć Lareckiemu. Badając notatki 
ojca znalazł tam fotografję Lareckiego z trzema datami ozna- 
czającemi morderstwo, aresztowanie Lareckiego i wyrok na 
rego. Były pisane ręką matki Ryszarda, która powiedziała, że 
te nie I arecki i spaliła tę fotografję. 


Ryszard zapytał Zosię: 

— Czy nie została ci żadna fotografja ojca z daw- 
nych czasów? Nic takiego? 

— Owszem, teraz sobie coś przypominam. Mam 
mały medaljonik z fotografjami ojca i matki, który 
zawsze starannie chowałam. Pokazać ci go? 

— Jeżeli mi ufasz o tyle... 

— Ależ, oczywiście, jak możesz nawet wątpić... 

Wyszła. Wróciła po chwili. 

Otworzyła mały złoty medaljonik i pokazała go 
Ryszardowi. 

Ryszard rzucił tylko okiem. Wystarczyło mu to 
całkowicie, żeby poznać Romana Lareckiego, tego 
samego, którego widział na fotografji przed paru 
dniami. Niewątpliwie obie fotografje przedstawiały 
jednego i tego samego człowieka. 

A jeżeli tak, to cóż za historyjkę opowiedziała 
mu matka? 

I poco to kłamstwo? 

laczego też matka tak się pośpieszyła ze znisze 
czeniem tej fotografji, o której istnieniu już nawet nie 
wiedziała? 

I owe trzy daty? Trzy daty, tak tragiczne dla 
Lareckiego? 

Boże, ile tu tajemnic... 

Zosia była czuła i miła tym razem dla Ryszarda, 
ale nie zdołała rozproszyć chmur na jego czole. Głę: 
boka rozpacz opanowała młodego adwokata. Czuł, 
że wszystko wali się dokoła niego, że jest na samym 
skraju przepaści, do której łada chwila musi nie: 
uchronnie wpaść. 

Daremnie Zosia usiłowała go rozweselić, zmusić 
do uśmiechu... 

b aremnie wypytywała o powód smutku. Popro» 
sił o przebaczenie i uciekł. 


tę mówil, bo ta i w głowie trochę | nek. 


— No tak niby to pudło się nazy. 


Po drodze do domu biegł, jakby go kto gonn 


i nieustannie powtarzał sobie: 

— Dlaczego?... Dlaczego?... ] 

Odwieczne pytanie... i odwieczny brak odpowie: 
dzi — mrok nieprzenikniony. fi 

Gdy wrócił do Mieszkowa, znalazł się nagle oko 
w oko z matką. . RR 

Nieszczęsna kobieta już przeczuwała, co się dzie» 
e w sercu jej syna... , 4 
i Pragnd Ey wiedzieć dokładnie. To też wpijała 
się wzrokiem w oczy Ryszarda i nie mogła się po: 
wstrzymać od westchnienia, gdy widziała duszę syna. 
zamkniętą dla niej. á 
3 Kolacja była tym razem bardziej milcząca i smut: 
niejsza, niż zazwyczaj. . £ 

Paweł Czarnomski, także nieuleczalnie pogrążo» 
ny w miłości ku Zosi, stronił uparcie od brata i mate 
ki, więc i on nie wnosił radośniejszej nuty do ponue 
rości obecnych wspólnych posiłków. 

Po kolacji Janina z Ryszardem zostali sami. 

Milczenie trwało długo i było bardzo uciążliwe. 
Wreszcie Ryszard odezwał się pierwszy, usiłując 
gwałtownie opanować drżenie swego głosu: , . 

— Nie wiem, dlaczego, mamusiu, ale ta historja 

o owym nieszczęsnym panu z fotografji wciąż mi 
przychodzi na myśl. i s 

Janina udawała bardzo zdziwioną i zapytała: 

— Jaka fotografja? Jaka historja? r 

— No ta, o tym biedaku z fotografji, którą zna” 
lazłem wśród papierów ojca. ag i 

Janina zadrżała i przypatrywała się synowi uważe 
nie. A 
Lecz Ryszard umyślnie opuścił oczy, aby nie dać 
niczego poznać po sobie. 

Poczem rzekł: ć 

— Ożenić się... kochać tak piękną dziewczynę... 


być u proga bliskiego spełnienia najśmielszych mas ' 


rzeń... niemal już wchłaniać w siebie przedsmak naj» 
większego wyśnionego szczęścia... i nagle widzieć, 
jak to szczęście pryska, jak sen jaki złoty... widzieć, 
jak umiera kobieta najukochańsza, żona umiłowana, 
widzieć, jak gaśnie w pełnym blasku swego szczęścia... 
wpełni rozkwitu kras... wpełni triumfu swej „wiośniae 
nej młodości... Ach, to musiało być potwornie strasze 
ne i doskonale rozumiem, że ów młodzian nie przeżył 
tak wielkiego zmartwienia. Umarł. I dobrze się stało... 

— lakim tonem mi to mówisz? I w jakim celu? 

— Bo choć samobójstwo jest grzechem, ale pos 
chwalam je, gdy się zdarzy człowiekowi ogromne, 
niesprawiedliwe i bezpowrotne nieszczęście. 

— Rysiu... ą 

— Nie będę tego przed tobą ukrywał, mamusiu, 
ale czuję, że podobna katastrofa mnie właśnie grozi... 

Janina zerwała się z krzesła i ucałowała syna. 

Zawołała: 

— Bądź łaskaw natychmiast wyrzucić te brzyd: 
kie myśli z głowy. 

Odparł: j 

— Trudno. Nie potrafię. To silniejsze ode mnie... 

Umilkł ponownie, poczem jakby już ochłonął 
z przeżytego wstrząsu i zapytał udając całkowita 
cbojętność: 

— Jak się właściwie nazywał ten nieszczęśnik? 

Po raz drugi Janinę przeszły ciarki. Jej oczy czar: 
ne, ale ostatnio już przygasłe, zabłysły na chwilę, za: 
trzymując się przy oczach syna. R 

Zawahała się chwileczkę, jakby czegoś szukając... 
Wreszcie jakby coś znalazłszy, rzekła: 

— Był to jeden z naszych dalekich, krewnych, 
noszących to samo nazwisko, co my. Nazywał się 
Józef Czarnomski. 

— A jego młoda żona? 

— Była z domu Lebecka, na imię jej było Ma 
dzia... Dziś już nikt nawet z jej rodziny nie żyje... 
Dalszy ciąg jutro. 


częło coś zadać. Dobrzem nie słyszał | co samo mówi — zapalił się Fra-| stem w Turzy nie mozę*lej poznać. 


Co niedziela schodzą się chłopi, już 


yło. — E, takie to mi mówili że bę-| nie u Wojciecha, a w sali Domu ye 
— To niby radyjo tak gadało —| dzie ze dwie stówki kosztować, 4le| dowego, który w tym czasie wsp 
widzita, jak byśmy się w całej wsi nym wysiłkiem wybudował 

kupą trzymali i złożyli każdy tylko | 


— Jednakże ten Dom Ludowy w 


—A 312 
dra pany zj awie to nic nowego,|i udowadniał że tylko trzeba uświa| wo Nagle słyszę „hallo, hallo wiado| no złotówce to więcej nas jest jak | takich ciężkich czasach postawili? 
ina daje | pów, ze co im się| domienia, oświaty a wtedy i z chło-| mości rolnicze”, to mnie zacjekawi | dwieście. A pożytek przecie ogrom- pytam. 


"a tom musioł za pół darmo będa. 

yo. 00 SIE Juchy kupce zmówi- 

riy ani Era Wyżej 
aią za kilo żywca, 

tego chłopa oszukują, Gdzie tknąć to 
—— Juści prawda że 


odezwał się Mateusz, SZYKUJĄ —| nom racjom 


szedłem se dziś 


Świnie miołem na pami wszyscy inaczej obchodzić się| ło, co to może być takiego. 


„na jednego" w| złotych, to wtedy samo nie mówi 


o chłopach gadać... 


— A wlela to takie radjo kosztuje rzy 270 numerów, äi 

tówce nie wypadnie — Odzywały| my co niedzielę jak tu, to tam chło 
Niecałe 30) się naprzemlan takie głosy, 
W niedzielę po południu 


— Pytałem się o to. 


Bo że| ny. I muzyka i zabawa i nauka | po- 
se ta ktoś w pudle gada, to jeszcze| rada, wszystko tam macie, 

— Trza się ino kupy trzymać, a na| nic ale skądże mi do głowy przyszło| — 
tylko ci 40] pewno inaczej byśmy wyglądali. 
Na to zabrał głos Jan: 

— Wiecie że Franek ma „Słusz- | — zapytał Franek. 
Na ten przykład. po- 


J 
— Jak gromada chce to i w cięż- 
kich dam może coś zrobić Ale 


To musimy się na to zdobyć. l jak chcą wszyscy razem — kupą, — 
Kupimy. — Przecie nas jest w Tu-| powiadają. 


— Koapiliśmy sobie radjo i słyszy” 


to ani po zło- 


i si i łdziel 
pi się organizują, zakładają spó 
zebrała; nie, Domy  Lndowe, to dlaczegoż 


F 1 
da", 10 ple powiedzieć „ugeg praw» | mieście jakem to prosie za psie pie-| tylko trza na uszy takie, klapki zało-| się zromada chłopów u Wojclecha |my w Turzy mamy pozostać w tyle 


" — Żachnął się syn 


ranek — Gtępniów |niądze pchnął — wchodzę do gospo- żyć, ale | tak dobrze słychać. A !n-| zeszła się cała Turza | 
wy trza radzić jak z tej bidy| dy, patrzę, a tu na ladzie ze słyę a się cała 


stoi Ja-| formacja ta sama jest. 


Mój wie-|rek* 1 z „podlesia* I z „wygwizdów | 


ci z „gó- — mówi inny. 


— Radijo nas nanczyło — dodale 


„e, do 
kleś pudło | gra. I to wiecie bardzo przak miał prawie 100 kiz, to pra-|ki* | razem radzili aż postanowili zaj Franek, dzisiejszy sołtys I prezes 


— Głupiś, rzekł Wojcłech, z i 
mi t „7 pana-| pieknie grało, Pytom, się, cóż to ta-| wie na nłm jedno radyjo straciłem, | kupić .radyjo z pudłem, co 
zaws, 2 "ilak nle poradzisz, ogi klego? Radjo — mi powladają. Słn-| za to, że zo w doma pie miałem. 
-~ ~ hem, grać przestało to znowu za- 


ze będą nami rządzić, 


P 


mówi"... 
— A ile kosztuje takie z pudłem 


Ludowego. 
s " Dzisaj luż w Tuczy chlopi Gaja 


Było to 3 lata temu Dziś gdy ie- sobie radę: 


Str. 6 


Jui ukazał sie 
uyt FA 


Czerwiec 
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Niedziela 
Lucyny 


Ze sportu. 


Wyniki zawodów 
piłkarskich. 


Liga 
Wisła— Warta 3:1 
Cracovia— Polonia 1:2 
Pogoń— Warszawianka 7:2 
Klasa 8. 
Hakadur—Kabel 2:7 


Terminarz dzisiejszych 
meczów piłkarskich 


Liga 
Godz. 17:30 boisko Garbarni. Ruch— 
Garbarnie. 
Klasa A. 


Godz. 9 boisko Korony. Korona— 
Krowodrza s. p. Schneider M., 1 
boiske Podgórza. Podgórze—Żwierzy- 
niecki s. pe Lustgarten G. 11 boisko 
Uaji. Makkabi Unja s. p. Keenigsberg, 
G. 17 boisko Grzegórzeckiego. Grze- 
górzeeki—Madwiślan s. p. Heitner. 
Klasa B. 

Godz. 10.30 boisko ZFG. Siła —ZFG 
sędzia p. Seidner J., g. 15 boisko Szk. 
Podchor. Hakoskh——Łobzewianka s. p. 
mgr. Schneider. 

Klasa C. 

Godz. 9 boiske Garbarni Orkan— 
Płaszowianka sędzia p. Niedziołek, 
godz. 9 beisko Szk. Podchor. Nowo- 
wiejski—Tor s. p. Pasek, godz. 15.50 
boisko Podgórza. Legjion—Wolania s. 
p. Siager, godz. 16 boiske Kłaju. Kłaj 
—Sokól s. p. Kochenek. gedz. | —.15 
boiska Wieliczanki. ToBianka— Wieli- 
czanke II. s. p. Giergiel. 

Towarzyskie i puharowe 

Godz. 17 boisko Azotanji. Azotauja 
— Victorie s. p. Matla, g. 16'30 boisko 
Trzebini. Trzebinia— Fablek s. p. Sołek 
g. 16'30 boisko Chełmku. Zw. Strzel. 
Chełmek—Sxczakowianka s. p. Mitnsiń- 
ski, g. 17 boisko Sandecji. (N. Sasa), 
Sandecja—16 p. p. (Tarnów) A 
niec, g. 15'15 boisko Garbarni rb 
nie Il „—Cracovie III. s. p. Chmielek. 

Mecze ligowe w kraju 


Warszawa. Legja—Śląsk s. p. Knoe” 
«1. 


Kary na piłkarzy krak. 

Dalsze kary spedły na piłkarzy kra- 
kowskich po ostatnich posiedzeniach 

. G. i D.a do najsurowszych należą; 
1-roczaa = Cwik Boleslaw z Gwiazdy, 
8 miesięcy — Ćwik Stanislaw z Gwiaz- 
dy, po 6 miesięcy Jarczyk Stefan i Fi- 
lek Michał z KS. Legjon. 

— Za słowną obrazę sędziego zawe- 
dów towarzyskich Krowodrza Il—Tor 
ukarany został p. Kożuch Mieczysław, 

ezłonek zarządu WKS. Wawel 1-roczną 
dy skwelifikecją. 


Wstrząsający wypadek 
eórki sierżanią w Podgórzu 
Wczoraj w południe zawez- 
wano Pogotowie Ratunkowe do 
domu przy ul. Kraszowskiego 
l. 9, w Krakowie, gdzie Wanda 
Mrozowska, lat 3, córka sier- 
żanta W. P. bawiąc się nā aa 
Il. p. wpadła de miednicy 
pełnionej gorącą wodą Bylina 
z gotowaną bielizną i doznała 
poparzenia Íl. stopnia. 
Wezwany lekarz pogotowia 
ratunkowego po zaopatrzeniu 
pozostawil ją opiece domowej, 


Zamach mórderczy 
w Prokocimiu 


Pogotowie ratunkowe wyjeż- 
dżało wczoraj do Prokocimia na 
ul. Krzywą L. 6., gdzie 22-letni 
robotnik Mieczysław Piotrowski 
został postrzelony z rewolweru 
przez sąsiada w okolieę serca. 

Po udzieleniu pomocy przez 
lekarza pogotowia, przewieziono 
Piotrowskiego do szpitala w sta- 
nie ciężkim. 


REDAKCJA i 


CENY OGŁOSZEŃ: 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


DORWAN 


Cena 20 gr. 


KRONIKA KRAKOWA 


Tijm zwłoki topielca 


Na Wiśie obok boiska K. S.| 
„Makkabi“ w Krakowie, wyło-! 
wił wczoraj popołudniu podczas 
kąpieli gimnazjalista Finkelstein ! 


ubrane w spodenki kąpielowe. 

Tożsamości topielca ani też 
okoliczności wśród jakich zagi- 
nął, nie zdełano ustalić. 


zam. przy ul. św. Krzyża |. 3, 
zwłoki topielza. 

Są to zwłoki młodego czło- 
wieka w wieku około 25 lat, 


Sensacyjna afera piekarza krak. 


Sensacyjną aferę współwłaś- 
ciciela piekarni „Indra“, przy 
ul. Kochanowskiego 22 w Kra- 
kowie, niejakiego p. Piotra Go- 
łąba, rozpatrywał sąd okręgowy 
w Bielsku. 

Jak wynika z aktu oskarżenia 
z polecenia fabrykanta sukna w 
Bielsku A. Wencslisa, prokura- 
tor przy sądzie okręgowym w 
Krakowie wytoczył sprawę prze- 


o| ciwko Piotrowi Gołębiowi oskar- 


żając go o oszustwo oraz o przy- 
właszczenie sobie cudzego mie- 
nia przyczem wartość, na jaką 
został poszkodowany Wencelis 
oznaczona została sumą 8.924 zł. 

Oszustwe Gołąb popełnił w 


W więzieniu 


W więzieniu karno śledczem 

w Chorzewie wydarzył się tra- 
ferhat wypadek. 

Do jednej z cel przyprowa- 
dzono Eryka Zgubisza, celem 
odcierpienia kary więzienia. 

Zgubisz odpowiadał tego sa- 
mego dnia przed sądem okręg. 


Zwyrodniali 


Na chutorze Stanisławów w 

powiecie stolińskim na Polesiu 
w nocy wybuchł pożar, który 
zniszczył dom mieszkalny Gera- 
sima Paduna. 
W zgliszczach domu znaleziono 
ciało Paduna. Sekcja zwłok zu- 
pełnie zwęglonych, nie ustaliła 
właściwie przyczyny jego śmier- 
ci. Policji jednak dziwne się wy- 
dało, że Pedun leżał w łóżku i 
nie wykonał żadnego ruchu dla 
ratowania swego życia. 


Mord 


Miesto Brody zaalarmowane 
zostało wiadomością o tragedji 
miłosnej, jaka rozegrała się 
wczoraj w Jazłowczyku za Bro- 
dami. 

W miejscowości tej mieszkał 
niejaki Pantaleon Feszczuk. lat 
28, który zakochał się w Zofji 


oskarżony Piotr Gołąb nie może 
się stawić na rozprawę z powoż 
du choroby. 

Wobec niestawienia się oskar- 
żonego, sąd postanowił rozpra- 
wę odroczyć i jednocześnie po- 
leci} obrońcy Gołębia wnieść 
pismo do Sądu Apelacyjnego 
w Katowicach, aby sprawę spo- 
wrotem przekazano do Krako- 
wa, jako do sądu kompetent- 
nego. Większość bowiem 
świadków stamtąd się rekrutuje. 

Sprawa ta wywołała zrozu- 
miałą sensację w Krakowie w ko- 
łach piekarzy i kupców sukien- 
niczych. 


celisa zaprotestowane weksle 
swoich teściów Indrów z Krosna 
na sumę 4 200 zł., które obie- 
cał wymienić na nowe z temi 
samemi podpisami. 

Prokurator przy sądzie okrę- 
gowym w Krakowie całą sprawę 
przekazał prokuratorowi sądn 
okręgowego w Cieszynie, jako 
kompetentnemu w danym wy- 
padku. 

Onegdaj miała się odbyć w 
Bielsku rozprawa przeciwko Go- 
łąbowi. 

Oskarżony na rozprawę się 
nie stawił, a zastępca jego prze- 
dłożył świadectwo lekarskie, że 


ten sposób, że wyłudził od A 


usiłował popełnić harakiri 


za dokonanie licznych kradzieży 
strychowych na terenie miasta 
Chorzowa i w wyniku przepro- 
wadzonej rozprawy skazany zo: 
stał na rok więzienia bez za- 
wieszenia kary. 

Zasądzony przejął się wyro- 
kiem do tego stopnia, że po 


synowie zamordowali ojca 


Istotnie drobiazgowe  śledz- 
two wykryło na szczątkach po- 
duszki, na której spał Padun, 
ślady krwi, co nasunęło podej- 
rzenie, że Padun został naprzód 
zamordowany, a następnie mor- 
derca podpalił dom dla zatarcia 
śladów. 

Jako podejrzanych zatrzyma- 
mo synów zabitego: Borysa i 
Trofima. Borys Padun, który 
przed niedawnym czasem powró- 


wprowadzeniu go do celi, oder- 
wał od łóżka kawał ostrej bla- 
chy, którą zamierzał rozpruć so- 
bie brzuch. Przeszkodzili mu w 
tem jednak współwiężniowie. 

Rannego odstawiono do leka- 
rza więziennego. 


cił z więzienia, w którym odby- 
wał karę za komunizm, pałał 
do ojca nienawiścią za to, że 
ten potępiał jego wrogą w sto- 
sunku do Państwa Polskiego 
działalność i upominał, że do- 
niesie policji ojego postępkach 
Prawdopodebnie on to właśnie 
do spółki z bratem  Trofimem 
dokonali zbrodni. 

Wobec obydwóch zastosowa- 
no areszt prewencyjny. 


i samobójstwo 


Molińskiej. 

Molińska, piękna i młoda 
dziewczyna miała obok swego 
narzeczenego wielu innych a» 
mantów. Na tem tle między 
mlodym dochodziło często do 
nieporozumień. Gdy Feszczuk 


zauważył, że Molińska wciąż 
chodzi z innymi, postanowił się 
zemścić. Wczoraj rano, gdy Mo- 
lińska szła w pole, oddał do 
niej Feszczuk 3 strzały, zabija- 
jąc ją na miejscu, poczem ode- 
brał sobie życie. 


Zmasakrowane zwłoki na torze kolejowym 


W Międzylesiu, po przejściu 
pociągu pośpiesznego o godz. 
9.ej wieczorem, znaleziono na 
torze kolejowym zwłoki męż- 
czyzny z odciętą głową. 


W ubraniu denata znaleziono| Policja zarządziła śledztwo w 
dokumenty na na nazwisko 25- 
letniego Ryszarda Sochackiego 
mieszkańca Maciejowa, gm. So- 


rzucony z pociągu. 
biel, powiatu garwolińskiego. 


Zuchwałe świętokradztwo 


Nieznani sprawcy dokonali 
onegdaj włamania do kościoła 
w Łapanowie. 

Drzwi wiodące do  zakrystji 


Odpowiedzialny Redaktor i Wydawca Alfred Kwiatkowski 


ADMINISTRACJA; Kraków, ul. Na Gródku 2 — 
w Kronice krakowskiej cała strona 800 zł., pół strony 500 zł. wiersz mm. nm. 50 gm *J , 1- "4 adikk gr. 


otwarli wytrychem, zamek ka" wyjęli pieniądze. Na- 
tabernakulum wyłamali, — ale|stępnie usiłowali dostać się do 
puszkę z komunikantami zosta- | plebanji, ale zostali spłoszeni. 
wili. Rozbili dwie skarbonki, z 


celu ustalenia, czy S. popełnił 
samobójstwo, czy też został wy- 


W NOC POSLUENĄ 


lm. O 0 | S mon | 
Dzieje miłości I olerpienia niewinnyoh serc. 
Do nabycia ws wszystkich kioskach krakowskich 


Zeszyt 1 BEZPŁATNIE 


W czasie upałów 


znakomicie chłodzą 
i orzeźwiają 


karmelki miętowe 


firmy 


„KRYŚZTAŁ" 


KZDGZAAEŁKKA 


Teatr miejski popoł. „Poskromienie 
złośnicy“, wieczorem .„Sesamie otwórz 
się". 


Cyrk Staniewskich na błoniach obok 
boiske Cracovii dziś dwa przedstawie” 
nia o godz. 4.30 i 8.15 wieczór. 


Repertnar kia krakowskich 


Adria; „Miłość Fraulein doktór i „Żie 

kocbam'". 

Atlantie „Nie chcę wiedzieć kim 

jesteś" i „Capri-Paryż- Wiedeń", 

Apollo „Pieśń serca". 

Bagatela: „Misaże saczęścia| oraz 

ręwja „Zabawa nad Wisłą'* 

Dem żołnierza „Nie bedait kurty” 

zamą”. 

Promień : „Pogrzeb ś. p. Marszałko 

Piłsudskiego". 

Sskół „Przeer Kordecki — obrońce 

Częstochowy”. 

Słenko : „Przybłęda”, 

awit „Nądznicy”. 

Sztuka: „Człowiek jest grzeszny", 

Uciecha „Dla Ciebie śpiewam* 

estradzie Leon Wyrwiez 

Wanda: „Stworzona do całowania''. 

Zerxa: „Frabiua Monte Christo". 
Fotoplastikon Szczepańska „Brazyl- 

ja” Semacka „Kairo“, 


Radjo 


Kraków. G. 0.80 Audyeja poranna 
11.57 Hejnał 12.03 Feljeton 12.20 Po- 
ranek muzycznz 15.00 Pogadanka 15,10 
Muzyka ludowa 15,22 Pogadanka 16.00 
Koncert 16.45 Transm. z Poznania 
17.00 „Koncert 18.45 Reportaż 19.10 
Koncert 19.50 Feljeton 20.00 Odczyt 
20.10 Koncert 20. 45 „Myśli Józefa Pit- 
sudskiego“ 20.55 Dziennik wieczorny 
21.00 Recital 92:00 Wiadomości sport. 


Necny i dzienny dyżur aptek 


teke pod Złotym Słoniem Grodz- 
ka w” 2, hod Jagiełłą Pl. Matejki 3, No- 
wowiejska Wybickiego 1, pod Trzema 
Gwiazdami Rakewiecka 21. Sternba- 
cha Dietla 36. 
Podgórze pod Orłem Plac Zgody 18 
Dzienny dyżnr aptek 


Apteka ped zm Tygi Szcze» 

ańska 1, pod Aniołem Śtróżem Ko- 
Śalasski | 18, pod Temidą Długa 66 
pod Berankiem Mikołajska 4, Niebie" 
ska Starowiślna 77 

Podgórze pod Hygeą Kalwaryjaka 27 


Radny spoliczkował 
radnego 


Do niezwykłego zajścia doszło 
w Radzie miejskiej w Piasecznie. 
Gdy na porządku obrad zna- 
lazła się sprawa  subsydjów 
szkolnych, radni żydowscy zgło- 
sili wniosek, aby 3/4 funduszów 
przeznaczono na szkoły żydow- 
skie. Zaprotestował przeciwko 
temu radny płk. Małyszko. Wów- 
czas jeden z radnych żydow- 
skich oświadczył, że dzieci w 
szkołach żydowskich napewno 
mówią lepiej po polsku, nit p. 
pułkownik. Płk. Małyszko uczuł 
się tem dotknięty i radnego 
spoliczkował. 

Zajście znajdzie niezawodnie 
swój epiieg w sądzie. 


Aresztowanie sprawcy 
krawej bójki w Pedgórzu 


Jakubiec Franciszek, lat „50, 
zam. w Przewozie pow. Kraków 
aresztowany został za bójkę na 
targowicy w Krakowie przy ul. 
Zabłocie w czasie której to bój- 
ki Paweł Komela z Przewozia 
nnn. ZOStAł uderzony kołem w głowę. 


Telefon 173-02 (odźgodz. 8—11 w poł. —— 


Drobne 15 groszy za wyraz 


Drukarnia „Monopol“ Kraków Na Gródk 2 Telefon. 173-02. 


